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Ca słychać w świecie?
W Berlinie stała  się w tych dniach 

w iolka wrzawa, a  to z takiego powo
du. Niejaki A hlwardt był rektorem 
przy jednej szkole berlińskiej. Nie 
bardzo dobrze mu się powodziło, cią
g le w długach siedział po uszy, a  po 
większej częśei u żydów, którzy li
chw iarskie procenta z niego darli. 
Sprzykrzyło mu się to wreszcie, a 
gdy m agistrat berliński w ziął mu u- 
rząd nauczyciela, wtedy wydał ksią
żkę o berlińskich stosunkach. N api
sa ł w nićj, że w m agistracie po urzę 
d»eh i wszędzie w Berlinie żydzi naj
w iększy wpływ mają, żydzi najwięcej 
rząd*ą, żydzi najlepićj zarabiają, a to 
w szystko ze szkodą dla chrześcian 
czynią. Najwiecćj zaś oamarował ko- 
m isyą szkóiną, co szkołam i berlińskie- 
mi rządzi, a  w której 12 chrześcian 
a  13 żydów siedzi. M agistrat berliń
sk i wytoczył proces rektorowi i ska
zano go za obrazę na 4 mieaiąee 
więzienia. Ale w ciągu procesu po
kazało sie, że w wielu rzeczach miał •>7
rektor słuszność, gdy napisał, że cała 
gospodarka berlińskiego miejskiego 
rządu żydowszczyzną jest przesiąknię
ta. G łówny dowódzca szkólnćj depu- 
tacyi, niejaki dr. Hermes, co rekto
rów egzaminował, czy są zdatni do 
Berlina, pytał ich się, czy uważają 
C hrystusa za Boga. Rozmaicie mu 
na to odpowiadali, a on otwarcie wy
powiadał, że Boskość Chrystusa u- 
waża -  za b a jk ę ! ? I  taki człowiek 
m iał moc ustanaw iania rektorów przy 
szkołach berlińskich. Jeszcze wiele 
innych rzeczy się wydało, które m a
gistrat berliński bardzo plamią, a o* 
kazują, że żydzi tam we wszystkim 
górą. Nie dziwić się tedy, gdy w 
Berlinie tyle jest niedowiarstwa i tyle 
ducha wrogiego chrześciaństwu. Obu
rzenie tćż na żydów jest w ielkie, a 
antysemitów (przeciwników żydów) co
raz to więcej przybywa.

— W  sejmie pruskim ujęli się w 
sobotę posłowie centrowi, mianowicio 
ks. Hitze, za tćm, aby urzędnicy przy 
kolejach byli wolni od służby w nie
dziele i święta. Z 87 tysięcy urzę

dników  kolejowych zaledwie 46 ty
sięcy ma w miesiącu 2 dni wolne, a 
blizko 10 tysięcy tylko 1 dzień. T ak  
pozostać nie może, a minister powi
nien inny porządek w tćm zaprow a
dzić. Minister odpowiedział, że uzna
je upomnienie się posłów za słuszne 
i będzie się starał, ażeby urzędnicy 
kolejowi więcej wolnego czasu mieli. 
Osobna komisya w ministerstwie już 
nad tćm radzi, jakby to najlepiej u- 
rządzić.

W poniedziałek zgadano się zno
wu o wysokich cenach węgla. Nie
którzy posłowie mówili, że temu win
ne zw iązki kapitalistów, które od wła
ścicieli kopalń węgle naprzód zaku
piły i teraz ustanaw iają na nie ceny, 
jak ie  chcą. Minister odpowiedział, że 
r«ądowre kopalnie wprawdzie tćż kon
trakty z wielkiemi handlarzam i za
warły, ale że 1 lipca te kontrakty 
się kończą i wtedy tćż ceny węgla 
niezawodnie się zniżą.

A ustrya. W W iedniu dokazują 
robotnicy, którzy roboty nie mają. 
Na jednem z przedmieść wiedeńskich 
odbyli zebranie, a na niein gadali 
tak ostro przeciw rządowi, że polieya 
zebranie rozwiązać musiała. Potćm 
udała się w ielka gromada przed ra
tusz i hałasow ała. Gdy jednak  kilku 
z nich aresztowano, inni się rozeszli.

— G alic ri zagraża głód. Zboże 
się tam nie obrodziło, żniwa były li
che, zapasów małe, więc głód zag lą
dać zaczyna do chat tamtejszego lu
du. Głównie się to odnosi do półno
cnej i zachodniej Galicyi, oraz do 
mieszkańców wsi na pobrzetu W isły 
i innych większych rzek leżących. 
Obliczono, że w jednym powieeie, 
zam ieszkałym przez 76 tysięcy ludzi, 
tylko 14 tysięcy ma tyle, że się wy
żywić zd o ła ; 62 tysiące ludzi zaś 
będą cierpiały głód, jeżeli rząd k ra 
jowy im nie dopomoże. W okolicach 
zagrożonych głodem nie mają też zbo
ża na zasiewy wiosenne.

Rzym. Katolickie związki i to 
w arzystw a robotnicze w Niemczech 
przesłały w swoim czasie Ojcu św.

za pośrednictwem kardynała Melcher- 
sa adres dziękczynny za wydanie o- 
statnićj ezcykliki w sprawie soeyal- 
nćj i robotniczćj. T eraz ogłaszają 
pisma katolickie odpowiedź Ojca św. 
W  liićj w yraża Ojciec św. przede- 
wszystkiem radość swoją, że tak  ma
ło tr lk o  robotników katolickich łaczvm • »
się z 8ocyalistami i że olbrzym ia ich 
większość pozostaje w'ierną wierze św. 
i Kościołowi. Oby wobec tego tak  
pięknego objawu — pisze dalćj Leon 
X II I  — nie zapomnieli i chlebodawcy 
o obowiązkach swych względem ro
botników, które im dokładnie ozna
czyłem w encyklice owćj, i by przez 
sumienne spełnianie tych obowiązków 
pod przewodnictwem M onarchy swe
go przyczynili się do utrw alenia po
koju społecznego. W  końca przesyła 
Ojciec św. wszystkim wiernym robo- 
tnikon. błogosławieństwo swoje i p rzy
rzeka modlić się do P ana  zastępów 
o doczesne i wieczne icn dobro. P i
smo to nowym je s t dowodem, jak  
bardzo ojcowskie serce Leona X II I  
przejęte jest miłością i życzliwością 
dla stanu robotniczego.

— Z Rzymu piszą do gazety lwo- 
| wskićj „Przegląd", że Ojciec św. za

mierza zamianować ks. A rcybiskupa 
Stablewskiego kardynałem . Ja k k o l
wiek całem sercem pragnęlibyśmy, 
aby wiadomość ta się sprawdziła, to 
jćj na razie jeszcze nie dowierzamy. 
Pojawiają się też znów pogłoski, że 
rząd włoski zam ierza się pogodzić ze 
Siolicą św. i że król włoski chce w 
tym celu przenieść swą stolicę napo-
wrót do F lorencvi, a Rzvm oddać • 7
Ojcu ś w . I  te pogłoski brzmią wiel
ce nieprawdopodobnie, boć znaną jest 
zaciekłość masonów włoskich. Ale 
w ręku Boga nie ma nic niemożli
wego, wiee i to życzenie całego świa
ta katolickiego rychlej się spełnić 
może, niż przypuszczamy.

W Afryce, w państwie Molna, 
wskutek przew rotów podziemnych, nie 
połączonych bynajmniej z trzęsieniem 
ziemi, w ytw orzyła się nowa, wysoka 
góra. W ioski, które w owćm miej- 
gcu stały, po części zostały zburzone.



Krajowcy z . dalekich okolic zbiegają 
się. aby oglądać ową górę.
ijw jw lto o w ttn aa ftM  , m am  «ągaapa«BaAw aa mi Msatcap

Wiec® n sprawie szkolnej

odbyły się. w ostatnim H asie  w pa
radach położonych wprawdzie w Z a
chodnich Prusach, ale do d recezri7 * *•

warmińskiej należących jak : w Pod- 
stolinie, Sztumie, S tarynhargu itd. Na 
wiecach tych byli i duchowni, jak 
ks. prob. Baranow ski z Tychnów, ks. 
proboszcz StaLiński ze Sztumu i ks. 
prob. Palm o\.sk i z Staregotargu. W 
ostatniej miejscowości przewodniczył 
ks. proboszcz Palm owski wiecowi. 
Cześć zacnym tym kapłanom za 
to, żc stają razem z ludem w o- 
hronie ich największych skarbów, to 
jest W iary św. i języTca ojczystego.

Wialisści 2 fa iiii i z ifert stw
* OlSZlyn. W  czw artek rano oko

ło godziny 5-tej włamali się złodzieje 
do składu mistrza rzeźnickiego pana 
Naujack przy ulicy Górnój i skradli 
dwie szynki i jedne kiszkę. W  dal
szej kradzieży przeszkodził im szelest, 
jak i się stał z tego powoda, że jedna 
k iszka spadła z ściany na ziemią. 
N a szelest ten zbudził sie i śpiący w 
tylnej izbie pan N. i udał oię szybko 
do składa, ale złodzieje drapnęU

B J e d e i i i  g w i a z d .
(Bajka opowiedziana w ed le st>rej kuążki;.

(Ciû  .lalszy i tlr.k- ńczfii o).
Ci z cicha dodawali, że nie w ar

to cnoty kupować, bo ona wódkę, 
karczmę i rozmaite ruzrywki żbrzy- 
dza człowiekowi, a inni znowu śmia
ło się odzyw ali: Dawaj za darmo, 
to jeszcze brać nie zechcą — dziś 
inne ezasy... schowaj sie z cnotą gdzm 
ualeko...

Biedna gw iazda z załzawionemi 
oczyma szła dalej, a serce jej biło 
żywo: Wtem spotkała m alutką dzie
weczkę zbierającą kwiaty w polu na 
ołtarz Boga Kodzmr.V *

— T a  pewnie cnotę uszanuje, sze
pnęła do siebie, i zbliżywszy się dała 
j t  dzieweczce, otrzyma wszy za to bu
kiecik bławatków.

Gdv u wrót nieba stanęła. złożv-• V J •

la kwiaty u stój) Boga — a łzy sre
brne lśniły na nich.

Nikt cnoty nie pragnął —  nie 
cenił — nie kupił, tylko dziecię małe 
wzięło ją  — ale eży ją uszanuje i 
uchowa nieskalaną?

Tego samego dnia, kiedy druga 
gwiazda do nieba wracała, do dużego 
miasta w chodziła trzecia gwiazda, wo
łając CO rtlfjL ;

Na organistę i pierwszegć nau
czyciela w Starym Szombargu w y
brano nauczyciela p. Poss z Woryt.

— Ja k iś  człowiek (handlarz tar- 
guwy) z W arkał poszedł czy pojechał 
w zeszły p tinedziałek  do Ostróda na 
targ. Tam  po handlu wszedł do ja- 
k .tjś  knajpy, wypił szk lankę ,.groku‘{, 
potem jakiś „sznapsek“ i nos spuścił 
i żyć — przestał N a  drugi dzień 
mieli go doktorzy ,,pruć“, Ł b y  się 
przekonać, co spowodowało tą nagłą 
śmierć

N ikt nie w ;e kiedy i gdzie śmierć 
go zaskoczy.

— Z tutejszego pułku pieenoty 
znikł ci ma 22 tego irięsiąea wieczo
rem o £ mój fiz jlier Leitenrota i do
tąd nie wrócił. Właflze wojskowe 
go poszukują.

— Z powiatu. Gospodarz Jan  
Radtki wvbrapv zo3tsł sokysem. a go-•• « •• O
sp^darz Michał Bral'1 ławnikiem  w 
Jondorhe.

— Na kościół św. P iusa w Ber
linie złożył pan Joachim  Kosieński z 
Olsztyna 6 marek. Razem zebraliś
my marek 10, które wręczyliśmy po
słowi p. Rarkowskiem u, który pie
niądze te osobiście odda księdzu pro
boszczowi F ran k  w Berlinie. Dalsze 
sk ładki chętnie przyjmujemy.

* Wąbrzeźno. Dma 10 b. m. 
wieczorem wybuch* u posiadacza Pol
skiego w O.iieczku ogień, który zaisz- 
czył dom mieszkalny, stajnie i stodole.

— Zdrowie na sprzedaż! zdrowie! 
zdrowie! Na ten głos zlatywali się 
zewsząd ludzie, krzyczeli, wyciągali*- / • f » *-C5
ręce, popychali się i pow tarzali:

— Mnie zdrowie! mnie sprzedaj! 
J a  zapłacę!

— Czy zdrowie dużo kosztuje ? —  
pytali jedni.

— Czv utrzym anie zdrow ia tru-* »
dne je3ł ? mówili inni, a gw iazda oblę
żona przez kupców', rz e k ła :

— Zdrowie jada z um iarkowa
niem, pije czystą wodę, k ładzie się 
spać wcześnie, wstaje ze słońcem,, 
pracuje i nie zna złości. K to mu te
go nie da, darmo zań płaci.

— O w a ! mruczeli jedni, co mi 
po zdrow'iu takiem, które pić nie daję.

Drudzy szep ta li:
— Mamy też za cc płacić ? Ja k  

się też nie złościć, kiedy wszystko do 
złości przyprowadza., e! idź sobie z 
takim  towarem gdzie indziej.

G w iazda postąpiła parę kroków 
i zawołała znów Z drow ie! Zdrowie!

A wićm poskoezv!i grabarze i fa- 
bry kalie,i trumien, w yrwali jej z rąk 
skrzynkę, uciekli z nią i zakopali da
leko w ziemię, mówiąc :

— Gdy ona zdrowie sprzeda — 
my nie będziemy mieli z czego żyć.

Biedna gwiazda załam ała smutnie 
dłonie, owinęła się chm urką lekkićj 
uigiy i popłynęła Lu niebu, a tapi

jłydie. iginęło w płowienLich. Foźar 
powstał podobno p^zez nieostrożne ob- 
ehejdzenie się z latarnią.

* Chmieljur Dni* 22 Mmi. wy- 
gusebnlj p»y Fdljm ńflnegi w śniegu 
ciało no’A vii«rodyone5t  diiećfcsi i janio- 
sly je nie- iuziodżpn$ aft. podwórzi swe
go pana. Jak  przywołana akuszerki 
zeznała, dz’eeko to supelnie wyrosłe. 
Wyrodnej matki dotąd nie wykryto, 
śledztwo się toczy.

* TCZSW. W  sąsieduo; wiosce M>_- 
lininie skrauzmno w tych dniach po- 
s.-jdzicielswi p. W. r  pokoju 700 m. 
i to n.Łedy, kiedy- t*»ż* wyjeehai do 
innśj wioski. Złodzmj musiał być obe
znany z stóiunkaiHi dumuwemi

* bnisw  Dnia 15 hm. zarwał się 
na lodzie 1 1-letni chłopiec Cwiekowski. 
Lod był słaby, żaaen dorcwły człowiek 
nie mógł nieść pomocy tonącemu, któ
ry byłby zgmał, gdyby nie 12-letni 
G. Kiel z Wałiwhnówek, który odważył 
się pójść na ratunek i  podawszy toną
cemu tyczkę, wyciągnął go na brzeg.

* flOWŁi W zeszły piątek uwię
ziono robotnika N. ze Zdrojów, który 
opuściwszy swoją żonę, ożenił .się z 
inną po raz drugi.

* W Nowym Jwku w tjchdn iack  
w ogromnym budynku .,Hotel R.oy»l“ 
wybuchł pożar, który rozrósł się nad- 
zwj-tŁdj szybko do ogromnych rozmia
rów. Przebudzeni lejtatorowie, wyłącznie 
prav ie przyjezdni, u~ie rnibli: nawet «z*- 
su się ubrać. Publiczność zgromadzana

przyszedłszy, żabia się na to, co ją 
spotkało.

Za chwilę — zjawiła się na zid- 
mi czw arta gw ir.zda i jak poprzedrie 
szhx, wołając :

— D ługie życie na sprzedaż! dłu
gie życie!... Całe miasto zleciało się 
w mgnieniu oka na to wołanie. L u 
dzie tak się cisnęli, że omal jedni 
drugich nie podus.li, — a znosili wszy
stkie skarby co mieli, byle żyć długo.

T aki zamęt, hałas i mepoiłój .po
wstał około gwiazdy sprzedającej dłu
gie życie, że aż wojsko przyszło, by 
porządek, robić. Postawiono gwiazdę
na w /sokiem wzniesieniu, a  wszvscvv  7 ¥  ¥

koło piej stali, w yciągając rect, w  
jednej mając pieniądze, do drugiej 
prosząc o długie życie. .Jedni kupo 
wali długie życie za 10C m arek, inni 
za milion — a byli tacy, co bodaj 
parę fenygów przenosili na to.

. Uśmiechnęła się gwiazda na  ten 
widok, a pomyślawszy chwilę, rzekła.

— Zaraz, za iaz  mo; hiaeia, dam 
wam wicie chcecie, ale czyście kupo:
wali tow arv od moich trzech sióstr.*■ 7
które tu były przeriemną?

— A cóż twoje siostry sprzeda
wały ?

— Jedna rozuic.
— Nie kupiliśmy go, bo nam go 

nic trzeba,



przed hotelem, świi.dkicm była scen 
prKtrsżkjącAch. I ta k : ; młoda jEobwta 
z HiemowlęUom spuszczała cię z czwar
tego pietra po nnie, i już 15 stóp zale
dwie dzielił© ją od ziemi kiedy sił jej 
zabrakło i runęła; podniesiono ją  z 
dzieckiem bez i  óia. Na polieyauta, któ 
ry po drab nie znosi! kobietę z trze
ciego piętra, padła inna kobieta, wysko
czywszy z czwartego piętra, i strąciła 
oboje. Kofci-ta owa zabiła się na miej
scu. poiicyar.t i ratowana przezeń mie
szkanka Lotclu poiiK-śii tylko lekkie 
uszkodzenia. Pewien człowiek na czwar- 
tem piętrze, widocznie stracił zmysły, i 
stojąc w okire, zamiast się ratować, 
dawał ręką znaki pożegnania i zginął w 
płomieniach. Dwóch strażników z dwie
ma kobietami, które źńojśili z czwar
tego piętra, ściana s e wali, skoczyli z 
drugiego piętra; skok był szczęśliwy, 
ża ani strażakom, ani żadnej z kobiet 
nic się nie stało. Mnóstwo osób rzucało 
si$ z okien na, rozciągnięte 8ieci. Ogó
łem znalezione dotąd 5 trupów, ran
nych jost 24 osób, a zaginionych 65, 
Popłoch w misśUe ogromny.

S ek re t Spuw L d/i.

Pewien protestant zwiedzający W ło
chy i Rzym, nie chciał dać w iary te
mu, iżby księża katoliccy tak sumień 
nie za< kow; wali sekret Spowiedzi i 
nigdy nie robili użytku z tego, co na

— D ruga cnotę.Cr v
— Nie kupiliśmy, bo to dziś nic 

nie warte.
— T rzecia zdrowie.
— I  tego nie kupiliśmy', bo ona 

żądała od nas postu, pracy’, cierpli
wości.

— A wi ,:e bardzo . mi przy kro, 
odrzekła gwiazda, że odejdziecie ode- 
mnie z niczóm, bo ludziom co nie 
mają rozumu, cnoty i zdro wia, długie 
życie na u :c się nic przyda.

Zam knęła swe pudło prędko, a z 
figlów dała kaw ałeczek swego towa
ru siedząećj na drzewie papudze. Od
tąd papugi :>”ją  300  lat. Odeszła 
prędko do nieba i tam1 złożyła skrzyn
kę, a siostry w itały ją  ze smutkiem, 
ciekawi** patrząc, ja k  tóż jeszcze trzy 
pozostałe sprzedadzą twój towar.

P .ą ta  gwiazda wbiegła żywo do 
miasta i ogłosiła śmiało:

-- H onor! sław ę! tytuły i godno
ści niosę!

Jeszozft silnićj i jeszcze liczniej 
niż do długiego życia poczęto się 
zbiegać, trącać, krzyczeć : o ten to
w ar starać, tak, że w nacisku owym 
trącono gwiazdę, pudełko jćj wypadło, 
a towar Arysypał się na  ziemie. Por
wali" go — darli sie nad nim — bib'... 
a jeśli uto bodaj najmniejszy kaw a
łeczek dostałj uciekał czempredzej,

Spow iedzi usłyszą.
P rzebrał się Aviec w suki ie k a

płana katolickiego i udawał, żc jest 
księdzem. T ak  przyszedł do zakry- 
styu jednego kośi mła, prosząc o opo
wiedz Spowiadał się przed kap ła
nem zaAViadująćym zakrystyą i Avy- 
znał, że nie jest księdzem, ale m a 
zam iar av obłudny sposób Mszę św. 
odpraAvić: nadto dodał, iż tego zanie 
cłiać nic może, bo takie szalbierstwo 
służy mu jako środek do utrzymania 
życia. W yznał oraz, że posiada fał
szywe dokumenta któremi udowadnia 
stan swój jakoby kapłański.

Spowiednik oznajmił mu, że w 
ts kich okolicznościach nie może mu 
dać rozgrzeszenia i wyszedł z konfe- 
syonału -  Protestant poszedł w ślad 
za nim ; wszedł znowu do zekrystyi 
-  a  gdy go tenże ksiądz zapytał, 

czego żąda, prosił o pozwolenie od 
prawienia Mszy świętej.

Ksiądz, ja k  gdyby nic nie wie
dział o tera, co słyszał na Spowiedzi, 
zażądał jego papierów, i te przejrza
wszy, rzek ł:

— Bardzo debrze, odpraw kc. Mszę 
święTą

Sam włożył nań aparat i przygo
tował kielich. Protestant pełen zdzi
wienia, ujrzawszy to, za w o ła ł:

— T eraz widzę naprAwdę, iż ksiądz 
katolicki żadnego użvtku nic robi zO v
tego, co słyszał na Spow iedzi! T e
raz tćż wierzę, iż Kościół katolicki

aby mu kto go nie. zabrał
Gdy sie Arreszęie łudzić rozeszli, 

biedna gw iazda podniosła sic z ziemi... 
otrzęsła z prochu, podniosła 8AA’ą 
skrzynkę i ze zdziwieniem obaczyla, 
iż prawdziwy honor, to jesi cześć lu
dzi uczct-wrch została na dnie, a wv -  
sypały się tylko odzneki.

W lóciwszy do nieba, zwróciła P a 
nu skrzynkę, a  do sióstr rzek ła :

— Będzie na ziemi Aviele ludzi 
cheąeych  ' uchodzić za mądrych — 
dobrych, poczciwych i wielkich, ale 
czcigodnych znajdzie się mało, ho 
wzięli tylko oznaki honorowe, a nie 
sam ą jego siłę i zasługę.

Ledwie się ludzie porozchodzili 
do domów, aż nowy krzyk pow stał 
w mieście. Co żyło, goniło w  jedne 
stronę, mÓA^ąc:

— Idźcie, b iegnijcie... a prędko, 
p rzysz ła  iakaś panna, sprzedaje p rzy
jem ności i rozrA’Avki.

N iektórzy wysieli, że nogi poła
mią a v  tej gonitwie po przyjemności, 
a straż pożarna uderzyła av dzwon, 
sądząc, iż iali s ię 'w  mieście.

I  stało się to samo, co z ostatnią
gAA’iazdą. Przewrócono ją, podeptano
— a wyspane przyjemności zbierano
z ziem i, w ydzierając sobie naAArzajem .
Alę że każd* chwytał co badź — • .•* *>

nie uważał co bierze, a wrec stolo

jest prawdziAvym Kościołem Chrystu
sowym. Udzielcie n r jego nauki.

fi OZ  M A l T O S  Ci.

Cygara z papieru. W  Ameryce', jak 
donosi pewna gazeta ang.elska, roz
wija się olbrzymią ska fabrykacja 
eygar z papieru. Nie jest to bynaj
mniej oszustwo, guyż cygara te sprzeda
wane byAvają pod właściwą sAVoją naz- 
Avą „c/gar papierowych" i nietylko 
znajsują nabywców, ale có więcej, gi»- 
żą mebeip'eczną konkurencją. Na’wy- 
brodniejsi znawcy utrzymują, że są oae 
daleko ImaczfflejMe hiż cygan z liści. 
Dla wyjaśnienia ualoży dodać, ie  papier 
do nich użyty, jest nasycony odwarem 
z najlepszych gatunków tytoniu i wy
ciskany w osobnych prasach celem na
dania mu pozoru tytoniowych liśei, do 
którego palacze nawykli. Kształt ten 
liiczawoonL później zoslauL zaniećla- 
nym, gdy wyro!) sie bardziej rozpowsze
chni. Główną siedzibą tego nowego 
pizcmysłn jest Nowj Jork.

W róble w opalach  Wróbli, tych 
p ta s lh  uliczników naszych, tych cha- 
uarów ptasiego rodu, dawniej w Ame
ryce północnej wcale me było. Pewne
go roku, gdy liszki w Ogrodach ame- 
ry kańskich ©gromne sprawiły spusto
szenie, wphdl peAvien obywatel na to. 
aby sprowadzić Avróble z Saropy i im 
powierzyć oczyszczań .sadów i ogrodow z 
niebezpiecznego wroga. Pomyśl ten

się, że przyjemności owe nie m-ado- 
Avały ludzi. Bo...

Kobiety chwyeiły — polowanie.
Mężczyźni — koronk., kwiaty i 

suknie.
S łabi —  dostali taniec.
G łusi — muzykę i śpieA V .

Ślepi — malarstwo i podróżowanie.
Starzy —  miłość, wesele i zabawy.
Stare babki —  w ianki i go isetr.o i
Panienki — saabie i strzelb Aj
Dość, że każdy szedł zacnmurso- 

ny, moAviąc: Co mi potćui —  co mi 
to za przyjemność.

Gwiazda. zasłaniając sie rąbkiem  
chmury, uciekła co żyA^o, a śm iała 
, ię serdecznie. Wtem' suośtrzegła w 
rowie przy drodze swą siostrę...

— Cóż tu robisz ?... poAćiedz!
—• Niosłam pieniądze ludziom, afe 

miĄ •zfapali jacyś rabusie — " zabrali 
Avszystko i jeszcze o małe życia nie 
zniweczy li.

O!... jęknęła  gAViazaa bolesnii — 
podaiosła. s^ s trę  i uleciała ku 'niebu. 
Gdy stanęły już w szystkie na swem 
mieiscu, rzek ł Pan B ó g :

— Będzie ja k  było... lecz szczę
ścia nie będzie, bo ludzie nie umieją 
go zdobyć Aby być szczęśliwym, 
trzeba um hć żve działać — my
śleć i czuć. M ała część ludzi uiGe 
te — ci są szczęśliiAi. J . Z.



przejęto barflzo życxliw-.i i spiOWadzo- 
n# kilka tysięcy parek, które wnet roz- 

>i<; nifbłychanie. W dzielnicach 
(stanach) Nowj Jork czy w  Kalifornii, 
wszędzie ich dzisiaj pełno, Naraz spo
strzeżono, i i  wróble są szkodnikami, 
ie  zaniast liszek i owadów zjadają 
zboże, pi oazą wszystkie inna ptaki, 
słowem obliczono, i e  sprawiają rocznie 
milionowe straty. W Stania Illinois te- 
dy wj powiedziano wroblowi wojnę i 
aależono na jego głowę nagrodę w 
kwocie 2 tentów. Wynikiem tego jest, 
że chłopcy w Chicago korzystają z 
każdej wolnej chwili, by zdobyć w ro- 
bli łepek i w ten sposób zyskać pio- 
uąaze na drobna wydatki. Siało się  
zatem, ie  nikt już nie jest pewioz swe
go iyeia, czego się można było spo
dziewać, wziąwszy pod uwagę charak
ter ulicznika amerykańskiego. Wydasy 
przepis pozwala strzelać do wróbli 
począwszy od 1 grudn.o r. z. przez 
trzy miesiąoe, a rezultat ju i obecnie 
tak się przedstawia: Wróbli padły ty 
siąee, ale przyUm: jedes mały chłopiec 
zabity ua tniejzci, 30  osóo dorosłych 
okaleczonych w oezy ziarnkami sra li, 
a tych dwie tak ciężko, ie  straciły po 
oka, nadto tysiąc* szyb wybitych. Po
lic ja  miejscowa nie kładzie bynajmniej 
tamy leweom ulicznym, mionkańey Chi
cago muszą więo cierpliwie czekać u- 
płynieiia oznaczonego torminw.

Milionerzy amerykańscy od czasn 
zamacha dynamitowego na bogacza 
Razsell Sage’a iyją w ciągłym niepo
koją. Wielu z nieh zmieniło całkiem 
zwój sposób życia. Nie ehodzą ozi już 
swobodnie po ulicy, jak .m i obywatele, 
lecz w towarzystwie stróżów przybocz
nych. „Agentury policjantów prywat
nych" nigdy nie miały takiego powo
dzenia jak teraz. T aki prywatny po
licjant etFzymnje oóm dolarów dziennie 
za swą niezbyt aciązliwą pracę. Jedy
nym jego obowiązkiem jest uzbroić s ę 
należyci* i chodzić za bogaczem, ba
cząc n a wszystkich tych, którzyby mo
g li się zbliżyć do bogacza z preźuą. 
a także i na osoby przechodzące mimo 
niego, a trzymające w ręka paczkę lub 
wereezek. K ilku milionerów nowojor
skich kazało ] i2  sob e zrobić opance
rzone powozy, których szyby są tak  
grnbe, i e  nawet kula zwykłego rewol
weru kieszonkowego z trudnością by je 
przebiła. Den y i lokale biurowe zamie
nili milionerzy aa istne fortece. Ze
wnątrz i wewnątrz pełno tam tajnych po- 
lieyantow. Gdy eórka milionera, Jay 
Gonlda wydała niedawno wielki bal, w 
salolach jej roiło aię od policjantów. 
Miło życic!

Na czytelnie ludowe
il 4  li pp : Gorlicki z O lsłtina 50 f n.. Jó 
xt£ Kttas 1 z Rożnowa 40 fen., Bul z Ro
żnowa 30 fon., Kłobnżtński z Gryźlin 20 
fon., N. N. 20 fon, Zuzanna Urban i  Sta

r«go Wartemkorka 20 fen. Kazem zabra
liśmy dotąd 16 m. 95 fon. Pro imy o dal
sze skladti.

Z parafii Bisknpieckićj złożono: a) do 
ezytel.il w R asjęgc: Mar<iu Herszta z Bo- 
towa 5U fen.; b) ao czytelni w Pudla^u: Jó
zef Szlebrowskf. Augustyn T ontan, Piotr 
Szafriński, Piotr Geta i Jakób Terkowski po 
50 fon, razfm 2,50 ni.; do czyteloi w Bu
dziskach: Karsl Kulbscki 1,50, Jan  Lsbsn 
djeh 50 fon., Praneiszek Hilbacki i Jakób 
Łuma po 30 fen., Szlebrowski chałupnik, 
Józef Ertmsński, Jranciazek Pupek i Mishal 
Szustaia po 20 fon., Anna Nadmorska i Ro
zalia Pipłak po 10 fon., razem 3 m. 20 fon.; 
do ezytelni w Stanelewis bez podania na
zwisk złożono 3 u .  Razem zebrano w pa
rafii Bisiipieesićj 22 m„ 30 fon., ktort ode
słano do Poznania, z proźbą o nowe ksiąisi.

J. Mazuch, subdGegat.
Z czy telii w Starym Wsrtemborku z}o- 

żeno: Biblioteki,rz An^rzćj Sabiel 1,50. Jan 
Krebs, Jan Urban i Eazimo-rz Płakaniu po 
50 fsn. Razem 3 m„ które odesłane ao 
Poznania.______________________________

Sprzeaai drzewa.
W śroai, 2 marce prssd pwłndnism o 10 tój 

w Bartóltaeh.
W środę. 9 marca rano o 9 tój w Wartem- 

borku (botsl Sekaelingu).

Ceny targowe w Olsztynie.
(Z (lais 16 lategu 1802).

Pszenica za korj-c , . . . .  9,45 m.
| yto ., „   8 00 8.fiŁ ra.
Jęczmień ia  k o rz e c ........................ 5.75— 5 1)5 m.
Owica „   8 ,85— 3.95 m.
Groch b i a ł y ......................................7,65—7,80 lu.
Jiuno za 100 ktf.....................................3 ,15— 5.46 m.
Słoma za 100 k r   . 3 , 1 5 -  5.25 m.
K— t-ifio u  korz«e . . . .  . 2 50— 2.9S m.

O f c l o b ^ e n l a .  g )

Młodzieńcy
mający chęć wyczenia się organistb- 
Stwa, mogą się każdego c.-asu do 
mnie zgłosić.

Joief leriamili.
organista w Czarnkowie (Czarnikau).

Na Wielki Post.
Zakupiłem tanio śledzie i sprzedaję 

beczkę po 15 do 20 marek, m»ł*; są- 
doczki z śl dziami począwszy od jednej 
do trzech marek i wvżój.

OTTOM IADSHAŁTER,
uh, ł Oisztynkowa.

syn* porząor.ych 
rodziców, przyj
mie w naukę pie- 

kars wł GcliCKi, mistrz j lekuraki w  
O lsztynie, na Górnym przedmieścia.

P osiad łe  fee
składająca się z 3 6  mórg roli z co- 
bremi łanam i i torfem, budynek u h - 
rowany ped flacho w ką, «zopa z  baiów, 
stodoła słomą kryta blizko m iepkićj 
gr«nioy, jest na k»pr«edaż. Z głosić się  
pod adresem:
A, Rafaluki, Rochlaek p. Bischofsburg

Aukcya 
w P u r d z ie .

We wtorek, dnia I-go marca przed 
południem o fO-tćj .ip zedanr zostauw 
pozostałość po zmarłym księdza pro- 
btszczu Stock w Purdzie, tajwiecój da
jącemu za natjcbmia*tową zapłatą. Do 
sprzedania tą pomiędzy ir.nemi dwie 
krowy, 3 paiy biorów, wałkownica, 9  
bryezii, 1 wós roboczy, piękne ca.iic 
rosyjskie, sanie drewniane, różne meble 
i sprzęty domowe.

”  ń u g a a ls ta
samohiy, choćby l w podeszłym w ie
k a , któryby się chciał zająć w w ol
nym czasie piacą w ogrodzie i go
spodarstwie, znajdzie miejsce od ka
żdego czasu. — Bliższe wiadomości 
na zapytanie lu tow i e odbierze na 
probostwie w  Prochach pod Rakonie
wicami.

Stosownie do obecuyoh nizkich  
cen zboża polecam

z sztucznego młyna w Ereraoei i 
znakomitą

gryczaną i jęczmienną kaszę 
w 6 gatunkach z królewskich m ły
nów w Bydgoszczy.

Robert Hennig,
BlumbrsPasse nr. S. 

Miejsce sprzedaży: na^nznir ulicy Pro
ste; i Krzywej nr. li-ty

P A  I f l Ł  A  C Y  A.
W majątkach nassych: EhlDzany i Łosinias pod Wągrowcem, Naramowice 

pod Poznaniem, sprzedajemy parcele ze zasiewem sin owym z obszarem 10 ds 
120 morgów magdeburskich w 6er_ie <d 100 do 180 wareb za mÓTg. Parcele 
te .oddajemy jako gospodarstwa rentowe tu^im osobom, które pesiadają dosta 
toczne fuiidasce na pobudowanie budynków i przejmą na siebie rentę roezaą 
wynoszącą 4°U od uiuewionój ceny kupua a amortyzującą się  w  60'/* labach.

Jako gospodarsina rentowe sprzedajemy także folwarki z budynkami i 
inwentarzami z obszarem 250  do 3 0 0  morgów przy niskiej zaliczce.

Spółka Ziemska w Poznaniu,
 _____________ ulicą Rycerska nr. 13.____
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